SZ 


A JEDNAK WARSZAWA... 


Przed trzydziestu cztery laty żyła jedynie pragnieniem i nadzieją tych, którzy postanowili do 
niej wrócić. W pustych, ośnieżonych wówczas wąwozach gruzu pierwsi warszawiacy poszuki- 
wali ocalałych pomieszczeń — żeby choć pół sufitu, trzy ściany... Wbrew wszystkim przewidywa- 
niom nie tylko przetrwali. Nadali swojemu miastu nowy, wspaniały kształt. Puste cienie ulic 
zamienili w szerokie, tętniące życiem arterie, zabudowali nowoczesnymi blokami zachwaszczo- 
ne kiedyś pola. | sprawili, że dzisiejsza Warszawa wśród europejskich stolic jest zjawiskiem 
całkowicie niepowtarzalnym. Obok wysokościowców stołecznego centrum wąskie uliczki 
Starówki... Obok nowo wznoszonych osiedli odbudowane Zamki: Królewski i Ujazdowski... 
| jeszcze gmach Opery, ciąg klasycystycznych budynków przy placu Dzierżyńskiego, domów na 
Krakowskim Przedmieściu i Nowym Świecie. Żadna definicja nie jest w stanie ująć wszystkiego, 
co się w mieście dzieje i działo. Kapryśna, wspaniała, czasem męcząca, najmilsza w świecie, 


słoneczna i rozświetlona nocą — nasza Warszawa... (mz) Fot. M. Szymański 


HARCERSKA 


KONKURS 
LITERACKI 
O ZŁOTĄ 
OSTROGĘ 


LESZNO  (HSl). Dwaj 
członkowie polskiej kadry 
juniorów — bracia Jarosław 
(16 lat) i Mariusz (18 lat) 
Późniakowie z Aeroklubu 
Leszczyńskiego, startujący 
na szybowcach  „Pirat”, 
osiągnęli wysokość 5 tysię- 
cy metrów. Za wyczyn ten 
otrzymają oni drugi „dia- 
ment” do Złotej Odznaki 
Szybowcowej. Młodym pi- 
lotom z Leszna serdecznie 
gratulujemy i życzymy dal- 
szych sukcesów. (kż) 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


KATOWICKIE 
FORUM 


KATOWICE (INF. WŁ.). 
W katowickim Pałacu Mło- 
dzieży odbyło się 12.12.78 r 
forum z udziałem publicys- 
ty Edmunda Osmańczyka, 


| pisarza Wojciecha Żukrow 


| 
| 
| 


skiego, poety Ernesta Brylla 
oraz młodziezy szkół śred- 
nich województwa katowic- 
kiego. Dyskusja przebiegała 
pod hasłem: POKOLENIĄ 
KSZTAŁTUJĄ LOSY NARO- 
DU. Poprzedził ją występ 
chóru z Liceum Muzyczne- 
go im. Karola Szymanow- 
skiego z Katowic oraz recy- 
tacje Barbary Bazan z klubu 
„Poeton”, działającego 
przy katowickim Pałacu 
Młodzieży. Dyskusją kiero- 


I wał prof. dr Ireneusz Opac- 


ki, który przywitał zgroma 
dzonych słowami: „Witam 
pokolenie w imieniu po 
koleń 

Dyskusja była burzliwa 
a szczególnie wiele pytań 
było skierowanych do Ed. 
munda Osmanczyka, auto 
ra „Spraw Polaków”, „En 
cyklopedii ONZ”, czy głoś 
nej, wydanej w ubiegłym 
roku „Rzeczpospolitej Pola- 
ków”, która miała już około 
100 recenzji 

Katowickie forum wyka- 
zało duże zainteresowanie 
młodego pokolenia Pola- 
ków dziejami naszego pań- 
stwa i narodu 


(tor) 


APEL ZARZĄDU GŁOWNEGO LIGI OCHRONY PRZYRODY 


W dniach trudnej walki 
ze śniegiem i mrozem 
nie zapominajmy o zwierzętach! 


Dla nich te warunki są je- 
szcze- cięższe, a zwłaszcza 
trudno im zdobyć pożywie- 
nie. Na naszą pomoc czeka- 
ja ptaki, itozarówno te żyją- 
ce w naszym otoczeniu, 
w miastach i osiedlach, oraz 
w lasach i na polach. Pomo- 
cy oczekują wszystkie zwie- 
rzęta leśne. Zarząd Główny 
Ligi Ochrony Przyrody ape- 
luje do półtoramilionowej 
rzeszy swoich członków, do 


Przypominamy orga- 
nizatorom V Konkursu 
„Azymut — Węgiel” że 


już w następnym nume-. 


rze „Świata Młodych” 


młodzieży zrzeszonej w ko- 
łach LOP, do współdziałają- 
cych z nami drużyn harcer- 
skich, a także do wszystkich 
miłośników przyrody 
w miastach i na wsi rozu- 
miejących potrzebę .przy- 
jścia z pomocą zwierzętom 
w tym trudnym okresie zi- 
my. Dokarmiajmy je wszę- 
dzie, gdzie to możliwe, 
udzielajmy pomocy służbie 
leśnej, a szczególnie zao- 


z datą 18-20 stycznia za- 
mieścimy błyskawiczny. 
quiz na tematy górnicze. 
Przypominamy też, że 
rozwiązanie tego kon- 


piekujmy się naszymi skrzy- 
dlatymi sprzymierzeńcami 
w walce ze szkodnikami pól, 
sadów i lasów. Przypomi- 
namy jednocześnie, że nie 
wolno dawać zwierzętom 
mokrej karmy, bo kończy 
się to ich śmiercią! Poma- 
gajmy im skutecznie prze- 
trwać zimę! 


Zarząd Główny 
Ligi Ochrony Przyrody 


kursu jest obowiązko- 
wym zadaniem dla 
uczniów klas V-VIII, któ- 
rzy biorą udział w „Azy- 
mucie — Węgiel”. (mt) 


| Dzis przedstawiamy 


WARSZAWIAWIE 


Jeśli chce się pozostać w zgodzie 
z regulami poprawnej polszczyzny to 
tak właśnie powinno się nazywać 
mieszkańców stolicy. Reguła swoje, 
a na co dzien nikt nie powie o nich 
inaczej jak „„Warszawiacy”. Czasem 
brzmi w tym okresłeniu nieco uznania 

„ dla czupurnej zadziorności, przedsię- 
biorczości i pogody ducha mieszkań- 
ców stolicy. Czasem — przeciwnie — 
w niektórych regionach kraju warsza- 
wiak to ktoś uosabiający cechy, na 
które patrzy się dość krytycznie. 
Choc sam pochodzę z Warszawy, 
wcale nie martwi mnie ta różnica 
zdań bo dowodzi ona jasno, że choć 
warszawiaków można lubić lub nie 
ale nigdy nie można przejść wobec 
nich obojętnie. Mają swój styl, nie- 
powtarzalny fason. 

Warszawiaków jest coraz więcej — 
już prawie 1,6 mln a codziennie przy- 
bywa 37 nowo narodzonych obywate- 
li miasta, 27 par młodych wstępuje 
w związki małżeńskie. 

Co jest najbardziej charakterysty- 
czną cechą warszawiaków? Zwraca 
uwagę przede wszystkim niczwykła 
aktywność niemożność, jak to się po- 
pularnie mówi, ,,pozostania na jed- 
nym miejscu”. Tak przynajmniej 
twierdzą statystycy, określając war- 
szawiaków jako najbardziej ruchli- 
wych spośród mieszkańców wszyst- 
kich stolic europejskich. Celem tych 
podróży jest najczęściej dojazd do 
pracy — stolica jest jednym z najwię- 
kszych ośrodków przemysłowych 
kraju. W dni robocze trwa produkcja 
w 1700 zakładach przemysłowych. 
Wytwarzają one dziennie towary war- 
tości 800 milionów złotych. Bilans 

G pracy jednego dnia stołecznych fab- 
ryk to m.in. 1300 telewizorów, 260 
samochodów osobowych, przeszło 
200 traktorów, lekarstwa za 5 milio- 
nów złotych. 


Gdy miną godziny pracy warsza- 
wiacy są w bardziej uprzywilejowanej 
sytuacji od większości mieszkańców 
innych miast naszego kraju. Po pros- 
tu mają gdzie pójść, aby interesująco 
spędzić wolny czas, do ich dyspozycji 
stoi kilkadziesiąt teatrów i kin, dzie- 
siątki innych placówek kulturalnych, 
klubów. Te możliwości są chętnie 
wykorzystywane — każdego dnia sto- 
leczne placówki kulturalne odwiedza 
przeszło 100 tysięcy osób. 


, Przez cały rok stolica jak magnes 
Ściąga tysiące przyjezdnych ze 
wszystkich stron Polski i zagranicy. 
Na warszawskie dworce przychodzi 
w ciągu doby kilkaset pociągów wio- 
zących około 300 tysięcy podróż” 
nych. Porty lotnicze, krajowy izagra- 
niczny przyjmują codziennie kilka- 
dziesiąt samolotów. 


Garść danych statystycznych jakie 

tu zacytowalem to ledwo pojedynczą 

- kreską naszkicowany portret warsza- 
wiaków. A jacy są naprawdę? No cóż, 
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Czas wolny = Pytając: „W co się bawić” staramy sią zachącić Was do zastanowienia sią nad gc PORSIA mota vy 
zwierzę działalnością klubów H$PS-u, szkolnych kółek zalntorosowań, świetlic czy mło lubić, a nawet odczuwać z ich 
nie nazwane? | dzieżowych zospołów amatorskich. Tym razem postanowiliśmy sprowokować | przestrzegania dużą satystak 
Jak liczyć czas wolny | od | aS do ogólnego spojrzenia na problem spędzania wolnogo czasu. Uważamy po | 7 cysty FAO he 
którego momentu? Czy. jeśli prostu, że czas wolny jost problomom każdego dnia = czwartku, poniedziałku tność środ propozycji 
Kea ONY | i wolnej soboty. Co z nim zrobić? Iść na spacer, dokina, na spotkanie z przyjaciółmi, innych 
AA TORUN WANY na trening lekkoatletyczny, zająć się lekturą, oglądaniem tolowizji czy mechanicz- W SW Anis ib ryt 
w określono dni tygodnia, to | Nym „nie-nie-robieniem”? A może dom kultury z sekcjami zainteresowań, zbiórka piła do drużyny piłki. ręcznej 
może powiedzieć, że dla tego harcerska, wędrówka wzdłuż sklepowych wystaw? Napisanie tego materiału w naszej szkole. Chodzą na tre 


kogoś jest to forma spędzenia 
czasu wolnego? Tak = padała 
odpowiedź naszych rozmów= 
ców. Ale... zaraz jest też wątpli- 
wość. Przerwa lekcyjna = tak, to , 
oczywiście odrobina czasu do 
własnej dyspozycji. Tylko że... 
właściwie jak nazwać te najwy- 
żej piętnaście minut? Nie ma 
wątpliwości na dobrą sprawę 
tylko wtedy, gdy oddajemy się 
marzeniom. Cisza, spokój, nikt 
nie przeszkadza — to jest tol 
Albo gdy spacerujemy, najle- 
piej bez celu. Względność poję- 
cia i jego nieostrość doprowa- 
dziły też i do takiego sformuło- 
wania: czasem wolnym — np. 
od zajęć domowych — może być 
nawet szkoła. | odwrotnie: od 
matematyki nieżle odrywa 
zmywanie talerzy. Była to bzdu- 
ra absolutna. Pomilczeliśmy 
więc chwilę intensywnie i zgo- 
dziliśmy się przedmiot dyskusji 
określić tak: 

— Czasem wolnym jest ta 
część doby, którą możemy za- 
gospodarować indywidualnie, * 
zgodnie z własną fantazją, po- 
trzebami, temperamentem 
i zdolnościami. Czas wolny 
miewamy "zatem wszyscy. 
Czas, z którym nie wiadomo co 
robić, jest czasem straconym. 


Wybór 


Praktycznie sprowadza się 
do rozwiązania bardzo podsta- 
wowego problemu: być sa- 
motnie, czy w większej grupie. 
Pewne zajęcia z góry przesą- 
dzają sprawę na korzyść indy- 
widualizmu. To czytanie ksią- 
żek, w pewnym sensie także 
oglądanie filmów w telewizji 


poprzedziła dyskusja z osobami najbardziej zainterosowanymi - uczennicami 
i uczniami szkół warszawskich. Podane przez nich recepty na ciekawe spądzenie 
„godzin do własnej dyspozycji” nie wydały nam się zbyt ciekawe. 


W co się bawić? 


YYY Ww. 


ningi bardzo regularnie i choć 
czasem narzekam = w tej chwili 
jest to jednak moje największa 
zadowolenie. Właściwie do 
brze by było, gdyby podobn 
ludzie działali w innych klu 
bach, organizowali wycieczki 
dyskusje. Podobni 
2 inicjatywą, zapałem 
Kto jest kto? Lub inaczej = czy 
z góry można to ustalić, z góry 
określić: nie nadaje sią, za nud 


ny, nie taki 


to znaczy 


A może to ja? 


Pewnego dnia przyszedł do 
szkoły trener... Byłoby znako 
micie, gdybyśmy mieli wi 
trenerów i wszyscy lubili właś. 
nie piłkę ręczną. I gdyby ci, któ 
rzy już w nią grają opowiedzie 
o swoim zajęciu kolegom. Nie 
robią tego. Nie istnieje giełda 
doświadczeń, mało kto opo- 
wiada o swoich pozaszkolnych 
zajęciach, czy zainteresowa 
niach. Nikt więc inny się o nich 
nie dowiaduje. A gdyby tak 
pewnego dnia zostać jedną lek 

| cjędłużćj i porozmawiać otym, 
czym się zajmujemy, co nas za 
ciekawia? Może okaże się, że 
wbrew wszelkim przypuszcze- 
niom właśnie my potrafimy 
być „trenerami” dla innych? 
Może nawet rozmowa o nie- 
możności też ma swój głęboki 
sens — pod warunkiem, że 
wniosek z niej zaczynałby się 
od słów: „Mamy dość osób 
którym tak naprawdę nicsięnie 


po prostu są tacy jakimi chcemy ich 
zobaczyć. (kp) 


czy kinie. Ale już opowiadanie 
wrażeń wyniesionych z kina 
jest zajęciem grupowym. 
W dyskusji padały głosy, że nie 
należy bez przerwy izolować 
się od otoczenia, że niezbędny 
każdemu okres samotności nie 
może trwać bezustannie. Jest 
po prostu zbyt męczący. Wybór 
zatem formy spędzania czasu 
zależy od psychicznego nasta- 
wienia — psychicznego zapo- 
trzebowania; ztym wszakże, że 
częściej wybieramy grupę. | tu 
problem: grupa sama w sobie 
nie zapewnia ani wzajemnego 
zaciekawienia, ani rozrywki. 
Potrzebne jest jeszcze coś, co 
spaja jej członków — podobień- 
stwo zainteresowań, wspólna 
pasja, ciekawy program. Albo — 
i jest to wniosek dawno nie 
podnoszony — grupie potrzeb- 
ny jest ktoś, kogo można na- 


zwać silną indywidualnością. 
Nasi rozmówcy znali z własne- 
go doświadczenia grupy osób, 
które wiązało np. zaintereso- 
wanie lekkoatletyką. Mówiąc 
jednak o wzorcu grupy, w któ- 
rej sami chcieliby być, zawsze 
umieszczali w niej kogoś bar- 
dzo dynamicznego, z mnós- 
twem ciekawych propozycji, 
zdolnego organizatora. Czy 
znają osobiście kogoś takiego? 
Nie. Wybór okazał się więc po- 
zorny... 


Kto jest kto, 

czyli 

zabawa salonowa 
Podobne opinie padają bar- 


dzo często: chcielibyśmy spot- 
kać kogoś, kto potrafiłby nie- 


konwencjonalnie robić rzeczy 
ciekawe. Kto przełamie pierw- 
sze bariery, nieufność, zorgani- 
zuje pierwsze spotkanie, gdzie 
się coś ciekawego dzieje, gdzie 
i kiedy warto pójść samemu. Po 
małych, odizolowanych od sie- 
bie grupkach młodzieży krążą 
czasem opowieści o znakomi- 
tych organizatorach. Ktoś ich 
kiedyś znał, dawno temu, w in- 
nym mieście... Byli tak wspa- 
niali, że wszelkie naśladownic- 
two mijałoby się z celem. Efekt 
— nikt nie kwapi się ze zrobie- 
niem czegokolwiek na własną 
rękę. Czas wolny mija coraz 
szybciej — a ponieważ nie został 
zagospodarowany, anizgodnie 
z fantazją, ani tym bardziej po- 
trzebami, staje się czasem stra- 
conym. 

Zapytaliśmy: A może, skoro 
już brak indywidualności wy- 


marzonych, można zgodzić się 
na tych, którzy już coś robią, czy 
to z racji stanowiska, czy włas- 
nych zainteresowań? Może jed- 
nak dobrymi, bo sprawdzony- 
mi organizatorami są instrukto- 
rzy zajęć pozaszkolnych w do- 
-mach kultury, lub instruktorzy 
harcerscy? My takich — roz- 
mówcy zareagowali żywioło- 
wo — akurat nie znamy! Czy 
gdyby tak było, to w naszych 
szkołach musiano by wprowa- 
dzać niemal przymusowe ucze- 
stnictwo w zajęciach pozalek- 
cyjnych? Nie chcemy więcej ry- 
gorów, z góry ustalonych form 
działania, rutyniarstwa, coraz 
bardziej powiększającej się 
sprawozdawczości. Chcemy 
grupy; ale nie tej znanej, przy- 
najmniej znanej nam. 
Nie byłoby więcwyjścia gdy- 
by... Jedna z rozmówczyń przy- 


chce”. Wiele lat temu istniała 
forma spotkań klubowych. Za- 
czynało się nie od wielkich pla- 
nów typu: zbudujemy nowy 
tankowiec. Zaczynało się po 
prostu od chęci wspólnego by- 
cia ze sobą, w kręgu przyjaciół 
| ohęci powiększania tego krę- 
gu. Czy tego mechanizmu nie 
da się wskrzesić, może dosto- 
sować do już istniejących form 
organizacyjnych? Czy szczera 
rozmowa tylko o tym, co by się 
chciało ico mogło dać od siebie 
innym nie stanie się impulsem 
do czegoś naprawdę ciekawe- 
go? Bo, że pozwoli nam zorien- 
tować się w „stanie posiada- 
nia” — to pewne. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. archiwum 


EE Reminiscencje... 


Dokuczyła nam zima u progu roku, oj 

dokuczyła! Prawda, w srogie mrozy luźniej 

< się w szafach robi, ale w tramwajach i auto- 

busach znacznie ciaśniej. No cóż, każdy 

z pasażerów, okutany po czubek nosa, więcej 

niż zwykle potrzebuje miejsca. I nawet za 

deptanie po odciskach nikogo nie ruga, bo to 

ponoć wypróbowany przez pradziadków 

*_ sposób na rozgrzanie zmarzniętych kończyn. 

Tak to — w zależności od sytuacji i warunków 

— czasem zwykła niegrzeczność, dżentelmeń- 
ską staje się przysługą... 

Myślę, że jednak mamy szczęście, bo nikt 

już dzis w bucikach z roku 1945 nie paraduje, 

< czyli w trepach z ulubionego drzewa pana 


Jana z Czarnolasu wydłubanych. Sam w ta- 
kich bucikach, jako nastolatek, na pierwszą 
ów Warszawie defiladę zwycięskich wojsk 
wiele kilometrów wędrowałem. Zresztą, nie 
tylko ja. A były one ostatnim krzykiem ów- 
czesnej mody. Nie, nie produkowano ich 
w fabrykach; każdy był wtedy krawcem 
i szewcem, i użytkownikiem zarazem swoich 
nieforemnych, ale jakże cennych wyrobów. 
Co tu dużo mówić, były to czasy i trudne, 

i pasjonujące zarazem, częściej ogromnym 
wysiłkiem i wyrzeczeniami mierzone, niż ob- 
fitym posiłkiem, wygodnym kątem do spania, 
kożuchem, czy futrem. Jeszcze echo prze- 
marszu styczniowej defilady w morzu war- 


szawskich gruzów nie przebrzmiało, a już 
warszawiacy — lud twardy, uparty, a wesoły — 
pierwsze w stolicy zkłady, warsztaty i komu- 
nikację uruchamiali. I to za kromkę razowe- 
go chleba, a nie za pensję; i nie odziani 
w ocieplacze, a kurtki i paltka wiatrem pod- 
szyte, czasem niedartym pierzem lub gazeta- 
mi dla ciepła wypchane. Szkoda, że w muze- 
ach nie zachowano trochę tej odzieży, może 
by potentaci dzisiejszej mody coś z tamtych 
wzorów wykorzystali... 

Machina wojenna toczyła się dalej, a na 
wyzwolonych ziemiach rodziło się nowe ży- 
cie. Oto w podłęczyckiej wsi Siedlce, przez 
tubylców potocznie Silcem zwanej, członko- 


wie PPR i zetwuemowcy stanęli do wykona- 
nia tego, na co od wieków czekał chłop 
i robotnik folwarczny — do podziału obszarni- 
czej ziemi. Zadanie było zaszczytne, ale 
trudne. Trudne, bowiem wielu było takich, 
którzy nie chcieli, by lud stał się tej ziemi 
gospodarzem. W desperackim zapale i z gło- 
wą pełną najwspanialszych wyobrażeń two- 
rzono zręby ludowej Ojczyzny. W huku ar- 
mat przyjmowano Wolność, obowiązek i od- 
powiedzialność za dzień jutrzejszy, Nie, tego 
nie można opisać, jak nie można w pełni 
oddać słowem tego, co działo się jeszcze 
pare lat po zwycięstwie. 

Dystans, jaki dzieli tamte lata od dnia 
dzisiejszego, w wymiarze kalendarzowym 
jest niewielki. Trudno jednak zmierzyć nim 
wolę działania, entuzjazm, trud i ogrom wy- 
rzeczeń ludzi. Swoim wysiłkiem tamte dni 
uczynili tak bardzo odległymi, że już prawie 
zapomnianymi, osnutymi legendą. Gdzie są 
ci legendarni już dziś i heroiczni ludzie? To 
Wasi rodzice! Może zbyt mało, na pewno 


zbyt mało mówią o tamtym czasie, nie cytują 
zwięzłych żołnierskich listów w trójkątnych 
kopertach, w których zawarte były myśli, 
najskrytsze tęsknoty i marzenia tych, którzy 
pozostali na zwycięskim szlaku i tych, którzy 
pierwsi defilowali w mroźny ranek 19 stycz- 
nia 1945 roku na ulicach wyzwolonej War- 
szawy. 

Ta pierwsza defilada, w nigdy nie pokona- 
nej stolicy naszego kraju, jest i pozostanie 
symbolem tego, że w chwilach tragicznych 
potrafimy jednoczyć wysilki, tworzyć rzeczy 
wielkie. Wybraliśmy drogę, która Polsce 
i narodowi służy najlepiej. Od początku tej 
dr. rogi uczymy się odpowiedzialności i dyscy- 
Pliny, dyscypliny i odpowiedzialności. Już 
czas abysmy z tej nauki zawsze robili właści- 
wy użytek. Nie tylko w chwilach tragicznych, 
czy szczególnie trudnych, jak mroźne po- 
czątki rozpoczynającego się roku... 


RYSZARD RATAJCZYK 
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Oczywiście portret malowany piórem 
i przekazany nie tylko przez opis, ale i ak- 
cję, opis wydarzenia, wszak charaktery 
ludzi najpełniej przejawiają się w działa- 
niu. Czyj portret? To już pozostawiamy 
Tobie do wyboru. Może to być portret 
kolegi, przyjaciela, sympatii, antypatii, 
nauczyciela, ojca, matki, sąsiadki a nawet 
własny — czyli autoportret. Jak to zrobisz 
Twoja sprawa, najważniejsze, aby z Two- 
jego tekstu można było wyobrazić sobie 
człowieka, jakim jest, czym się wyróżnia 
wśród innych. Niezależnie od tego kogo 
będziesz portretował, Twoja praca nie 
może przekroczyć 20 kartek formatu ze- 
szytu szkolnego zapisanych jednostron- 
nie, czyli około 10 stron maszynopisu. 
Pisz po jednej stronie kartki, wyraźżnie,ma 
to bowiem wpływ na ocenę jury — im 
łatwiej czytać tym lepiej oceniać. Jak co 
roku jury będzie się składało z pisarzy 
i redaktorów „Świata Młodych”. Jak za- 
wsze też czekają na laureatów Złote, Sreb- 
rne i Brązowe Ostrogi oraz nagrody rze- 
czowe. Podobnie jak prace z poprzednich 
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konkursów taki te wyróżnione w tym roku 
będą wydrukowane w „Świecie Mło: 
dych” i wydane w formie książkowej za co 
autorzy otrzymają honordrium. 

W konkursie może wziąć udział każdy 
czytelnik w wieku 12-16 lat, który do dnia 
1 kwietnia przyśle swoją pracę pod adre- 
sem redakcji: „Świat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa z napisem 
na kopercie: Złota Ostroga. 

Prace powinny być podpisane imie- 
niem, nazwiskiem, należy podać wiek, 
klasę i dokładny adres. Kto nie chce, aby 
jego praca ukazała się w druku podpisana 
prawdziwym nazwiskiem, powinien to za- 
znaczyć i obok nazwiska podać również 
pseudonim. 

Udział w naszym konkursie może stać 
się dla Ciebie pasjonującą przygodą. 
Chwyć więc odważnie za pióro i daj się 
porwać przygodzie, którą Ci podsuwa los. 
Pamiętaj, na Twoją pracę czekamy do 
dnia 1 kwietnia br. 

Powodzenia życzy Ci cała 
REDAKCJA 


OSTROGĘ 


KONKURS 
POD I 


Janusz Domagalik I redaktor naczelny Jerzy Majka wrączają Srebrną 
Ostrogą Dorocia Bartyzal z Opoczna w roku 1978, w roku 1977 Dorota 
Bartyzel zdobyła Brązową Ostrogą 


Fot. J. Łopuszyński 


Lucyna Beata Pściuk z Olszanicy zdobyła w zeszłym 
roku Złotą Ostrogę. Jej praca pt. „Żegnaj, maleńki” 
była drukowana w „Świecie Młodych”, „Motywach” 
a także, jak inne wyróżnione prace, ukaże się w książce 
nakładem wydawnictwa MAW 


„ Fot. M. Szymański 


ŻYCI 


— Trafiłem do drukarni jeszcze przed 


Zwierciadło miasta 


E Z „ŻYCIEM 


rzy do pracy w tej drukarni. Miałem do 
wyboru: obóz pracy lub Marszałkowska. 
Byłem już wtedy linotypistą, składałem 
więc gazety po niemiecku, choć nie zna- 
łem tego języka. Wszyscy pracujący tu 
drukarze byli Polakami, którzy trafili do tej 
drukarni w podobny sposób. Powstanie 
zastało mnie w drukarni. 
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Wyzwolenie Warszawy było sygnałem 
powrotu warszawiaków do swojego 
miasta. | choć domy, zakłady pracy były 
zrujnowane, wypalone, nikt nie załamy- 
wał rąk. Wszyscy wiedzieli że Warszawa 
musi być odbudowana i to jak najszybciej. 


Drukarnia na Marszałkowskiej drukują- Wracali też do stolicy drukarze z Marszał- 


wojną i chyba dlatego, że starszy brat 
pracował jako drukarz. Pozazdrościłem 
mu. Wszedłem pv raz pierwszy do drukar- 
ni gdy miałem 16 lat. Jako uczeń praco- 
wałem w drukarni osiem godzin, wykonu= 
jąc proste prace, często spełniałem nawet 
funkcje gońca: chodziłem po zakupy dla 
majstra, zamiatałem podłogę. A po pracy 
szkoła: zawodowa, wieczorowa. Tygod- 
hiówkę wypłacano uczniowi, gdy przed- 
stawił zaświadczenie ze szkoły, że nie 
opuszczał zajęć. Szkoła trwała cztery lata. 


Pan Jan Sulecki związany jest z drukars- 
twem prawie 50 lat. Pracował przed woj- 
ną w kilku drukarniach warszawskich, ale 
dzisiaj może powiedzieć, że „jego” dru- 
karnia to ta na Marszałkowskiej. 


Na Marszałkowskiej, w pobliżu Placu 
Unii, stoi pokaźny budynek z dużym neo- 
nem „Życie Warszawy”. Neon ten jest 
jakby powiększeniem winiety tytułowej 
najpopularniejszej warszawskiej gazety. 
Historia tego budynku jest długa, dłuższa 
niż historia gazety, sięga bowiem czasów 
przedwojennych. 


Drukarze rozpoczynali pracę na Marszałkowskiej od odgruzowywania hal produkcyj- 
nych, kompletowania maszyn drukarskich 


163 numer „Życia Warszawy” z dnia 6 kwietnia 1945 roku — pierwszy wydrukowany na Marszałkowskiej. Poprzednie numery 
wydrukowane były w małej drukarence na Pradze 
1 zł. 


ŻYCIE WARSZAWY 


c o D z LJ 
Werszewa, Piętek, dała 6 kwietnia 1945 r. 


Wojska Radzieckie na przedmieściach Wiednia 
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ca dzisiaj obok „Życia Warszawy” wiele 
innych czasopism, była przed wojną jed- 
ną znajnowocześniejszych drukarń w Pol- 
sce: Wydawane tu były gazety codzienne, 
tygodniki, miesięczniki. W latach okupacji 
pracowała jako jedyna w Warszawie. Hit- 
lerowcy drukowali tu niemieckie gazety 
frontowe, a także gazetę dla warszawia- 
ków tzw. „gadzinówkę”. Tutaj też, na Mar- 
szałkowskiej, powstawały konspiracyjne 
składy gazet i broszur walczącego po- 
dziemia. 


Właśnie lata okupacji związały pana Ja- 
na Suleckiego z tą drukarnią. 

— To był przypadek. Nieszczęśliwy 
i szczęśliwy. Niemcy potrzebowali druka- 


kowskiej. Pierwsi zjawili się już 21 sty- 
cznia. k 


— Drukarnia przedstawiała okropny wi- 
dok. Wiele osób zwątpiło w sens odbudo- 
wy. Spalone okna, drzwi, podłogi, całe 
piętra. Zniszczone wszystkie jnstalacje, 
maszyny drukarskie. Zwały gruzu i popio- 
łu. Koledzy drukarze wiedzieli jednak, że 
od tego między innymi jak szybko zosta- 
nie uruchomiona drukarnia zależy powrót 
stolicy do normalnego życia. Miasto musi 
mieć najświeższe informacje ze świata, 
z tego co dzieje się w kraju. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. archiwum 


Zakład od 1945 roku jest stale unowocześniany 


wykły przypadek to wcale nie był, 

ale co miałam powiedzieć Iwonie, 
mojej przyjaciółce, Wygarnąć jej 
calą prawdę o tym, jakiego naprawdę 
mam ojca i przyznać się, że wtedy 
zamknął mnie świadomie, bo ta wycie- 
czka nad zalew nie była po jego myśli. 
Nie, nie mogłam. Wolałam kłamać. 
A naprawdę to było tak... 


Po powrocie ze szkoły oznajmiłam 
mamie, że jutro mamy wolny dzień 
i wybieramy się z całą paczką nad za- 
lew. Mama nawet się ucieszyła. „Do- 
brze, jedź, tylko wróć przed czternastą 
i nie nie mówojcu”. Niepowiedziałam. 
Dowiedział się od brata, no i nigdzie 
tego dnia nie wyszłam. Nie dlatego, że 
mi nie pozwolono, to w gruncie rzeczy 
nie odgrywało już żadnej roli, co naj- 
wyżej kłamałabym, że byłam w biblio- 
tece, u koleżanki. Takich kłamstw mia- 
lam setki, nauczyłam się tego w obro- 
nie własnej. Nie wyszłam z domu, bo 
poprostu drzwi były zamknięte, balkon 
na dole również i żadnego klucza na 
wieszaku. Nawet mój gdzieś się „zapo- 
dział”. Uwięziono mnie - powiedzia- 
łam do Iwony. Mam pecha. Przez po- 
myłkę ktoś wziął mój klucz. No cóż, 
zdarza się. Łzy miałam w oczach, tak 
niby ze śmiechu, ale Iwona uwierzyła 
i... zlitowała się nad moim losem. Po 
gruszy weszła na piętro i siedziałyśmy 
razem. Na drugi dzień cała klasa za- 
śmiewała się, gdy opowiedziałyśmy, co 
się stało. Im było wesoło, tylko ja cho- 
dziłam wściekła na wszystkich. 


jciec Bożeny pochodzi 
dzietnej rodziny wiejs 
zdolny, może nawet najzdolnie- 
jszy spośród całej siódemki. Na wsi nie 
chciał zostać, poszedł do fabryki. Stu- 
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dia skończył zaocznie... Rodzinę od- 
wiedzał bardzo rzadko. Zacierały mu 
się w pamięci lata młodości, chłopięce 
wyskoki i zabawy. Nie zapomniał tylko 
o jednym: on musi być głową domu tak 
jak jego ojciec. A to, co powie niemoże 
podlegać absolutnie żadnej dyskusji. 
„Słowa ojca są święte”. Tak był wycho- 
wany i tak też pragnął wychować swoje 
dzieci. Rodzina typu patriarchalnego 
stala się dla niego wzorem i taki wzór 
wprowadził u siebie w domu. Czy slu- 
sznie? On twierdzi, że na pewno, Bo- 
żena zaś, że nie i nigdy się z tym faktem 
nie zgodzi. 


zisiaj znowu zapowiada się wie- 
D czorny brydż, ulubiona gra taty. 

Już od rana nieustająca krzątani- 
na. Ojciec przez telefon poszukuje 
czwartego, bo pan Kazio, jego partner, 
jest w delegacji. Mama w kuchni przy- 


” gotowuje kanapeczki i ciasteczka. Nie 


znoszę tych ich towarzyskich spotkań. 
Już słyszę głos ojca: „Tylko bądź dzisiaj 
grzeczna i układna, Wiesz przecież, że 
nie byle kto do nas przyjdzie. Nie przy- 
nieś nam wstydu”, Jakże chętnie wy- 
niosłabym się z domu, ale tylko ze 
względu na mamę zostaję i znoszę te 
kara, kiery, bez atu. 
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(Z pamiętnika Bożeny) 


ożena ma siedemnaście lat. jest 

uczennicą II klasy liceum ogólno- 

kształcącego. „„Jest dobrą i bardzo 
zdolną uczennicą, nie przysparza ża- 
dnych kłopotów wychowawczych” - 
twierdzą nauczyciele. jej koleżanki 
i koledzy bardzo ją lubią, Fajna dziew- 
czyna. Można na nią zawsze liczyć. 


le w oczach ojca, a może i mamy, 

jestem niezrównoważona psychi- 

cznie. To niezrównoważenie psy- 
chiczne ciągnie się już od ósmej klasy. 
W ogóle dla ojca robię wszystko na 
odwrót i jak w kółko powtarza, mam 
przewrócone w głowie. Nie umiem się 
zachować tylko dlatego, że nie jestem 
poważna i nie uśmiecham się na zawo- 
lanie do znajomych i nie znam podsta- 
wowych zasad życia rodzinnego. A ja- 
kież to są zasady? Jedna naczelna: ro- 
bić wszystko tak jak chce tatuś, nie 
zapraszać do domu koleżanek ani tym 
bardziej kolegów, bo toniewychowana 
młodzież i brudzi podłogi, a i ukraść 
coś może. Jestem roztrzepana, to fakt, 
uwielbiam koszykówkę iwłóczenie się 
po lesie. Nienawidzę natomiast rodzin- 
nych spacerów i odwiedzin, bo wów- 
czas muszę zamknąć się w ramki wy- 
znaczone przez ojca. 


Jeszcze w ósmej klasie bylam ich 
ukochanym dzieckiem, Mialam wszys 
Iko i magnetofon stereofoniczny, 
| aparat fotograficzny. Kochali mnie, 
a ja nie zastanawialam się jak to na 
prawdę jest z ich miłością do mnie 
Zbliżał sią koniec roku szkolnego 
i sprawa wyboru szkoły średniej stała 
się tematem każdej rozmowy. Ojciec, 
że koniecznie powinnam iść do liceum 
ekonomicznego, bo fach będę miała 
w ręku, a ja, że ekonomia mnie abso- 
lutnie nie interesuje, wolę ogólniak, 
tym bardziej, że chcialabym później 
studiować biologię. Początkowo spo- 
kojne rozważania mojej sprawy prze 
mieniały się w awantury, kłótnie i trza- 
skanie drzwiami. Ale najgorsze, że ten 
mój upór ojciec przypisywał mamie, bo 
twierdził, że mnie źle wychowala. Że co 
to za córka, która się sprzec iwia? Żal mi 
było mamy, ale zdania nie zmieniłam. 

Poszłam do ogólniaka. No i mam za 
swoje. Nie chciałam posłuchać jego 
rady, to muszę zbierać teraz owoce 
tego swojego występku. „Chciałem 
twojego dobra, zrobiłaś inaczej, to po- 
niesiesz konsekwencję” - powiedział. 
Konsekwencje... Klasa na obozie, brat 
nad morzem, a ja w domu. Nawet do 
lasu pojechać nie mogę. Niech myśli, 


ze nie jezdzę, a jacodziennie jeżdżę do 
"0, oczywiście w lajemnicy. Myślę, że 
wspólnie z mamą prowadzimy tę woj 
nę, bo mama mnie kryje Zapomniała 
bym - te konsewkencje, to także ma 
gnetalon zamknięty pod kluczem 
i aparat fotograficzny w biurku ojca 
A listy od przyjaciół odbieram na po 
ato-restante, bo I tak sporo już ich 
przeczytał, oddając je w kilka dni póź 
niej z odpowiednimi komentarzami 

Ojciec jeszcze przed ukończeniem 
studiów był dobry, Hawił się z nami, 
wysłuchiwał zwierzeń I śmiał się z na 
szych kłopotów, Ale kiedy otrzymał 
dyplom, stal sią nie do zniesienia, Na 
wet mój brat, który dawniej zgadzał się 
2 ojcem I był jego pupilkiem, bo mówił 
mu wszystko, co robilam, ydzie wycho 
dziłam I kto przychodził do mnie 
zmienił się, Chociaż nie lak jak ja, bo 
on wysłucha co ojciec mówi, nawet 
przytaknie, a i tak robi swoje. kiedymu 
zarzucilam, że jest dwulicowy, odrzekł 
tyko: „po co nowe awantury”? Może 
ma rację. Czasami zastanawiam się, czy 
moje postępowanie to nie zwykle ro 
bienie na złość, czy też wynika z włas 
nego przekonania. Nie wiem jest co 
raz gorzej. Porozmawiać Z nim? To bez 
sensu, skoro nawel na moje dzień da 
bry nie odpowiada. 


ożenie jest coraz trudniej. Zwłasz- 
B= z tą nauką. Ciężko się skupić 

nad książkami, myśli krążą ciągle 
wokół tego samego tematu — co w do- 
mu? Zdobyła się w końcu na wizytę 
u neurologa. Powiedzial: dużo space- 
rować, unikać konfliktów, starać się 
nie myśleć zbyt wiele, a co najważniej- 
sze — nie przejmować się, a wszystko 
się ułoży. Jednym słowem, recepta na 
pogodne życie! 


DANUTA ZIELINSKA 


asadniczą wadą  najprecyzyjniej- 

szych nawet urządzeń sejsmograficz- 

nyeh jest to, że chociaż rejestrują one 
najodleglejsze wstrząsy tektoniczne, nie 
potrafią uprzedzić nas dostatecznie pew- 
nie o mającym dopiero nastąpić trzęsie- 
niu ziemi. A przecież takie ostrzeżenie 
pozwoliłoby na natychmiastową ewakua- 
cję zagrożonej tą żywiołową klęską lud- 
ności. Jak się okazało, idealnymi wprost 
„żywymi sejsmografami* są zwierzęta, 
a nawet rośliny. 

W trzy lata po wojnie, w roku 1948, na 
skutek trzęsienia ziemi niemal zniknęła 
z jej powierzchni stolica Turkmenii — Asz- 
chabad. Parę dni przed tym kataklizmem 


do Akademii Nauk w tym mieście zgłosiła 
się grupa górali. Przyjęto ich serdecznie 
zapytując, co też szanownych starców 
sprowadza w progi Akademii. — Nie- 
szczęście — odpowiedzieli. —Ze swych nor 
wyszły wszystkie żmije i jaszczurki! Wie- 
cie, co to oznacza? Wkrótce zawali się 
ziemia! 

Niestety, starcom nie uwierzono... 

W rok później pewien mieszkaniec Asz- 
chabadu pokazywał współtowarzyszom 
podróży w pociągu swe rodzinne zdjęcie. 
Wśród nich znajdowała się fotografia... 
pięknego owczarka. — Ten pies jest mi 
bliski jak najbardziej przyjazny człowiek — 
opowiadał. — Pewnej nocy krzątaliśmy się 


jeszcze z żoną w mieszkaniu, spała tylko 
córeczka. Nasz pies zerwał się nagle ze 
swego posłania i błyskawicznie wyszar- 
pnął dziewczynkę z łóżka, ciągnąc ją ku 
drzwiom. Chwyciłem za strzelbę, bo by- 
łem przekonany, że zwierzę dostało 
wścieklizny. Wybiegliśmy z żoną na 
dwór, w pogoni za psem iwtym momen- 
cie — przy potwornym łoskocie nasz dom 
zawalił się! 


Opowiada robotnica z Aszchabadu: — 


Kładłam się spać, kiedy moja ulubiona 
Łajka zaczęła szczekać, lizać po twarzy, 
a nawet chwytać mnie za rękę. Sądziłam, 
że ktoś zakrada się do naszego domu. 


Wyszłam do ogrodu i wtedy dom runął. 


Łajka ocaliła mi życie... 


Te przykłady, jaki wiele innych wskazu- 
ją, że bezpośrednio przed trzęsieniem zie- 
mi następują w zachowaniu się zwierząt 
łatwo dostrzegalne zmiany, co zresztą da 
się wytłumaczyć. Przecież nadchodzące 
trzęsienie ziemi wywołuje nie tylko 
wstrząsy skorupy ziemskiej. Występuje 
zmiana temperatury w jej wnętrzu, a także 
pola magnetycznego w strefie" epicen- 
trum. O ile ludzie celem ustalenia różnych 
zmian zachodzących w skorupie ziemskiej 
potrzebują skomplikowanych urządzeń, 
to zwierzęta wychwytują je za pomocą 


swego systemu nerwowego. 


Szczególną wrażliwością 
się żmije. One pierwsze ze świata zwierzę 
cego wychwytują oznaki zbliżającej się 
katastrofy. Mimo iż z natury rzeczy nie 
słyszą podziemnego łoskotu, wyczuwają 
najlżejsze drgania gruntu. W Meksyku 
gdzie trzęsienia ziemi są zjawiskiem sto- 
sunkowo częstym, „źmije-sejsmografy” 
otaczane są szczególną opieką ludności 

Przed trzęsieniem ziemi w Taszkiencie 
w 1966 r. zanotowano wiele wypadków 
niezwykłego zachowania się zwierząt. Np. 
gołębie na krótko przed pierwszymi 
wstrząsami — niezależnie od pory dnia — 
gromadnie opuszczały swe gołębniki le- 
cąc wysoko w powietrze. 

Bardzo często trzęsienia ziemi poprze- 
dzane są wybuchami wulkanów. Istni 
dowody świadczące, że wiele gatunków 
zwierząt potrafi przewidzieć te wybuchy. 
Na krótko przed wybuchem wulkanu na 
Kamczatce w 1956 roku wszystkie nie- 
dźwiedzie porzuciły swe barłogi i przenio- 
sły się w bezpieczne miejsca. Na uwagę 
zasługuje tu fakt, iż przed katastrofą zwie- 
rzęta te pogrążone były w śniezimowym! 

Również i niektóre rośliny reagują na 
zbliżanie się wulkanicznej erupcji. Należy 
do nich m.in. prymulakrólewska, rosnąca 
na wyspie Jawie. Roślina ta zakwita wyłą- 
cznie... przed wybuchem wulkanu, stano- 
wiąc niezawodne ostrzeżenie dla okolicz- 
nych mieszkańców. Przez długie lata ta 
szczególna właściwość jamajskiego pier- 
wiosnka stanowiła zagadkę. Dziś już wia- 
domo, że pod wpływem powstającego 
przy drganiach skorupy ziemskiej pola 
ultradźwiękowego następuje przyspie- 
szony ruch soków w roślinie i z kolei 
Szybkie jej rozkwitanie. Do „żywych sejs- 
mografów” należą również pewne gatun- 
ki ryb. Przed erupcjami wulkanów na Sy- 
cylii bardzo często całe ich ławice wypły- 
wają na powierzchnię morza. 

W ostatnich latach uczeni ustalili, że 
podczas trzęsienia ziemi w jej wnętrzu 
następuje uwielokrotnienie prądów elek; 
trycznych, powstające w procesie defor- 
macji skał. Przy wyładowaniu silnych pól 
elektrycznych do atmosfery przedostają 
się strumienie elektronów. Tak więc, na 
podstawie zmiany koncentracji elektro- 
nów w atmosferze można na kilka godzin 
przedtem przewidzieć trzęsienie ziemi. 
Sądzić należy, że zarówno zwierzęta, jak 
i ryby wyczuwają te zmiany i odpowied- 
nio na nie reagują. Zresztą od dawna już 
stwierdzono, że świat bardzo żywo reagu- 
je na wzmożenie jonizacji powietrza. 

Poznanie tych tajemnic przyrody po- 
winno przyspieszyć usprawnienie urzą- 
dzeń sejsmograficznych, które pozwolą 
w przyszłości uprzedzić nas o mających 
nastąpić trzęsieniach ziemi czy wybu- 
chach wulkanów. (PAP) 


odznaczają 


igotka, Mimbla, Bufka, Homek, Fi 
M lilionka... Kto nie zna kryjących się 

za tymi imionami postaci... Boha 
terów dwunastu książek o Muminkach 
które przetłumaczono już na dwadzieścia 
trzy języki, zna bez mała cały dziecięcy 
świat. Nie tylko zresztą dziecięcy. Mają 
one swoich entuzjastów również wśród 
dorosłych. Nie bez powodu autorka Mu 
minkowych przygód, fińska malarka i pi 
sarka pochodzenia szwedzkiego i po 
szwedzku pisząca, Tove Jansson, otrzy 
mała blisko trzydzieści nagród, medali 
i odznaczeń z różnych krajów, w tym nasz, 
polski Order Uśmiechu. 


Dziesiątki komiksów | dwa seriale tele- 
wizyjne sprawiły, że o Muminkach móżna 
nie tylko czytać, ale można je także oglą- 
dać. Wkrótce zostaną one również boha- 
terami polskiego filmu lalkowego. Ale czy 
ktoś słyszał śpiewające Muminki? | to 
właśnie po polsku? Żeby je usłyszeć, trze- 
ba się wybrać do Wałbrzycha, gdzie 
w tamtejszym Teatrze Dramatycznym od- 
była się prapremiera mini-musicalu „Lato 
Muminków” z muzyką Tadeusza Wożźnia- 
ka i tekstami piosenek Bogdana Chorążu- 
ka, w reżyserii Andrzeja Marii Marczew- 
skiego, ze scenografią Olafa Krzysztofka. 


Czy pamiętacie Włóczykija? Twórcy 
wałbrzyskiego spektaklu właściwie speł- 
nili jego zamiar. Włóczykij chciał przecież 
układać piosenki. „W sierpniu, gdzieś 
w Dolinie Muminków, wpadło mu w ucho 
pięć taktów, które niewątpliwie mogły się 
stać wspaniałym początkiem melodii. Zja- 
wiły się w sposób całkiem zwyczajny, jak 
to bywa z dźwiękami, gdy się je zostawi 
w spokoju.” | kiedy kolorowa kurtyna 
przedstawiająca mapę Doliny Muminków 
podnosi się, Włóczykij rzeczywiście śpie- 
wa swoją piosenkę: 5: 


„Pewnego dnia 
zacząłem iść 

l odtąd już 

przez resztę dni, 
przez cały czas, 
wciąż byłem tylko drogą. 
Pewnego dnia 
zgubiłem sens, 
szukałem go, 

a czas mój biegł. 
Znalazłem cień 

i oto idę dalej,” 


Towarzysząc Włóczykijowi w jego wę- 
drówce po Dolinie Muminków poznajemy 
całą ich rodzinkę, oczywiście też śpiewa- 
jącą: grożnego Paszczaka, który Muminka 
i Migotkę razem z Filifionką wsadza do 
klatki, Emmę rządzącą teatrem, gdzie na 
zakończenie wszyscy bohaterowie spoty- 
kają się na przedstawieniu dramatu „Na- 


„Nie pozwólcie umysłom 
gnuśnieć, grajcie w Go” 
Konfucjusz 


GETA 


Oprócz przedstawionej już techniki 
zabijania piona przeciwnika, zwanej 
„shicho”, jest druga, nie mniej ważna, 
tzw. „geta”. 

Nie zawsze dobrze jest grać „atari” 
w celu zabicia piona przeciwnika. Roz- 
patrzmy sytuację A na rysunku 1. Jak 
zlikwidować Białego piona (oznaczo- 
nego trójkątem), aby połączyć dwie 
Czarne grupy? 

Pierwszy ruch Czarnych, taki jak na 
rysunku B, nie prowadzi do celu, gdyż 
po wymianie ruchów od 1 do 4 piony 
Białego nie zostaną prawdopodobnie 
zabite. ń 

Popatrzmy na rysunek C. Tutaj zno- 
wu Czarne zagrały „atari”, ale już 
z drugiej strony. Mimo to Białe piony 
uciekają ruchem 2 i łączą się z pionem 
oznaczonym trójkątem. 

W związku z tym zachodzi pytanie 


JAROSŁAW LISIECKI 


rzeczona lwa”. Ta zabawa w teatr w tea- 
trze staje się okazją do zapoznania wi- 
dzów z tym dziwnym miejscem, które 
„jest najważniejszą rzeczą na świecie, 
gdyż tam pokazuje się ludziom, jakimi 
mogliby być, jakimi pragnęliby być, choć 
nie mają na to odwagi, i jakimi są”. 


czy da się zabić Białego piona wyróż- 
nionego na rysunku A? 

Okazuje się, że tak. Popatrzmy na 
syluację D. Ruch Czarnych 1 jest właś- 
nie idealny dla nich. Biały pion nie ma 
drogi ucieczki = można co prawda pró- 


„m 


Śpiewające Muminki 


„Takich wrażeń 

nic nie może zatrzeć, 
wspaniałe jest życie, 
niestety, w teatrze. 


Słowo tutaj 
zmienia się w zaklęcie 


bować grając2, ale następny ruch Czar- 
nych jest dla Białego „atari”. Teraz już 
nie ma ratunku dla dwóch białych 


kamieni. 


Marek Kopyt 


i zawsze 
i zawsze 
znaczy dużo więcej. 


Mkną intrygi 
na spienionych koniach, 
a słońce 


Pragnę malować 


Mam 16 lat. Interesuję się malars- 
twem. Bardzo pragnę sama malo- 
wać. Kupiłam farby, płótno, pędzle 
i na tym się skończyło. Pomyślicie, 
że zabrakło mi wytrwałości. Wcale 
nie. Po prostu nie wiem jak się 
zabrać do malowania, jak przygoto- 
wać płótno. Może ktoś z czytelni- 


ków o podobnych zainteresowa- 


niach wprowadzi mnie w tajemnice 

malarstwa? Niecierpliwie czekam 
na listy. 

Ewa Kisiel, 

97-300 Piotrków Trybunalski 

ul. Garbarska 30 bl. 3 m 12 


To poważna sprawa 


Zupełnie nie wiem, co mam zro- 
bić i jak się zachować. Koleżanka 
z klasy chce koniecznie wiedzieć 
czy ją kocham. Lubię ją, ale nic 
więcej. Miłość nie jest przecież 
sprawą kaprysu, Nie można wmó- 
wić sobie uczucia, przynajmniej ja 
tego nie potrafię zrobić. Obawiam 
się, że gdy powiem dziewczynie: 
„nie kocham”, wtedy zacznie mnie 
unikać, a może nawet nienawi- 


a słońco 

ktoś hoduje w dłoniach 
Niepojąto 

nagle bywa jasne 
prześliczno, 

magiczne 

jest życło w toatrza,” 


Ta piosanka Emmy odnosi się również 
do minrmusicalu o Muminkach. Pełna 
poezji toksty, melodia, które towarzyszą 
widzom jeszcze dlugo po opuszczaniu 
kurtyny, bajkowe, niezwykle kolorowa 
kostiumy i dakoracje, światnie zainsceni 
zowana | zagrana zabawa w lnatr - wszys 
tko to sprawia, że na brak wrażeń młodzi 
widzowia wałbrzyskiego teatru nie mogą 
narzokać. Szkoda jednak, że tylko wałb 
rzyskiego. Chciałoby sią tan spektakl po 
kazać ws tkim entuzjastom Mumin 


ków, Może 


w Międzynarodowym Roku 
Dziecka siągną po rozśpiewane „Lato Mu 
minków” i inne taatry albo teatr wałbrzy 
ski pokaże ja nie tylko w swojej siedzibie 
Widzów z pewnością nigdzie nie zabrak 
nie, Tak jak nie zabraknie słuchaczy pio 
senkom z musicalu, które nagrał „Wifon 
by za pomocą kasety magnetofonowej 
Muminki mogły śpiewać dla każdego 


„Komu z głowy cieknie olej — 
bo ma wielką dziurę w głowie, 
w której gnieźdźą się sobole 


Muminki, wcale nie głupole. 
Kto jest górą, nie na dole, 
choć ma loty nie sokole 
oraz skrzydła parasole 
Muminki, Muminki 

Bo to nie głupole.” 


Fot. Krzysztof Czarski 


dzieć. Dziewczyny niby 


marzą 
o wielkiej miłości, a tak wszystko 
upraszczają. Dlaczego uważają za 
swoich największych wrogów tych 
którzy nie potrafią odwzajemnićich 
uczucia? j 
„Zbyszko” 


Znalazłam sposób! 


W „Redakcyjnej Poczcie” zainte- 
resowały mnie listy pisane przez 
przewodniczących klas, którzy 
„starają się, ale nie daje to żadnych 
rezultatów”. Ja również dlatego zo- 
stałam gospodynią klasy, ponieważ 
nikt na to stanowisko nie miał 
ochoty. Dlaczego? Odpowiedź 
prosta: gospodarz z jednej strony 
nie może narazić się wychowawcy, 
z drugiej — klasie. Wychowawca 
pragnie, by klasa była najlepsza i ak- 
tywna, my, uczniowie, często wy- 
bieramy bierny tryb życia. Ta sytua- 
cja jest trudna dla gospodarza. Dla- 
tego też radzę zakłopotanym go- 
spodarzom, aby we wszystkich 
swoich planach uwzględniali zain- 
teresowania kolegów z klasy. Moż- 
na zachęcić ich do jakiejś akcji per- 
spektywą dobrej zabawy. Oczywiś- 
cie znajdą się tacy, którzy powie- 
dzą, że propozycja jest nieciekawa. 
Będą jednak i tacy, którym projekt 
spodoba się. Z nimi należy współ- 
działać, a ci „znudzeni życiem” po 
pewnym czasie na pewno przyłączą 
się. Jest to sprawdzony sposób po- 
stępowania. Życzę wszystkim prze- 
wodniczącym ciekawych pomy- 
słów. 

„Kropka nad i” 


NOTOBZEIÓR 
WŁADYSŁAW 
NEHREBECKI 


MA” 


— twórca serialu 
BOLEK I LOLEK 


Bolek i Lolek to najbardziej popular- 
ne gwiazdy filmu rysunkowego znane 
w kraju i za granicą nawet w tak egzo- 
tycznym Puerto Rico. Kilkanaście lat 
trwa już sława tej kumplowskiej pary. 
Bolek nieco starszy, wyższy, pełen nie- 
zwykłych pomysłów i młodszy grzecz- 
niejszy Lolek po raz pierwszy pojawili 
się na ekranie w 1963 roku w filmie 
Władysława Nehrebeckiego pt. „Ku- 
sza”. Film otrzymał w roku 1965 na- 
grodę w Gottwaldowie, a jego bohate- 
rowie rozpoczęli długie filmowe życie 
występując prawie w 120 filmach i jed- 
nym długometrażowym pt. „Wielka 
podróż Bolka i Lolka”. Ten ostatni film 
był pierwszym długometrażowym fil- 
mem animowanym w historii naszej 
kinematografii. Dwaj sympatyczni bo- 
haterowie właśnie w tym filmie prze- 


mówili pełnym głosem. Bolkowi głosu 
użyczyła Ewa Złotowska, a Lolkowi 
Danuta Mancewicz. Do tej pory filmy 
z tymi postaciami rysunkowymi w ro- 
lach głównych opierały się jedynie na 
efektach dźwiękowych. Film „Wielka 
podróż Bolka i Lolka” przyjęty został 
entuzjastycznie przez publiczność 
w różnym wieku. Podobał się wśzyst- 
kim, wszyscy bowiem lubią się śmiać, 
a i sami twórcy, Władysław Nehrebec- 
ki i Stanisław Dilz, potraktowali przy- 
gody swoich bohaterów w podróży 
dookoła świata z poczuciem humoru. 

Dwaj znani z niezwykłych pomy- 
słów bohaterowie weszli również i do 
literatury, a Biblioteczka Przygód Bo|- 
ka i Lolka w wydawnictwie „Śląsk'” 
ukazała ich przygody w serii książe- 
czek rysunkowych. Wystąpili również 
swego czasu na łamach „Świata Mło- 
dych” w komiksie. Mieliśmy wówczas 
okazję poznać pana Nehrebeckiego, 
który zdradził nam, że pomysł obu 
bohaterów nasunęli mu jego dwaj sy- 
nowie. Oni też byli pierwszymi recen- 
zentami jego pomysłów i jeśli przygo- 


dy Bolka i Lolka podobały się synom, 
pan Nehrebacki był już spokojny o ich 
powodzenie u młodej widowni. Po: 
tem spotykaliśmy twórcę Bolka i Lolka 
na Biennale Sztuki dla Dzieci w Pozna 
niu, gdzie na Festiwalu Filmów dla 
Dzieci filmy z jego bohaterami przy- 
jmowane były szczególnie gorąco, 
a dziecięce jury przyznawało im na- 
grody. Nic więc dziwnego, że Włady- 
sław Nehrebecki jako jeden z pierw- 
szych otrzymał od dzieci Order 
Uśmiechu 

Bardzo niepełny byłby obraz zasług 
tego reżysera filmów rysunkowych, 
scenografa, scenarzysty, autora sce- 
nariuszy, gdybyśmy nie przypomnieli, 
że był autorem także i innych filmów 
rysunkowych. Od roku 1952 zrealizo- 
wał ich ponad 50. Były one wielokrot- 
nie nagradzane w kraju i na festiwa- 
lach za granicą, jak np. „Myszka i ko- 
tek” (1958) nagrodzony w Cork 1959, 
w Vancouver w 1960 i w tym samym 
roku wyróżniony w Oberhausen i Mar 
del Plata, „Turniej” (1959) nagrodzo- 
ny w Mar del Plata i Mannheim, „Za 


borem za lasem” (1961) nagrodzony 
w Krakowie i Sienie i wieląę wiele 
innych. Władysław Nehrabacki otrzy 
mał nagrodę prezesa Rady Ministrów 
za twórczość filmową dla dzieci 
również nagrodę 
i sztuki i ministra spraw zagranicznych 
za popularyzowanie kultury polskiej 
poza granicami kraju 

Wszystkie filmy Władysława Nehre 
beckiego powstały w Studio Filmów 
Rysunkowych w Bielsku-Białej. Był 
jednym z założycieli tego studia, pra 
cował w nim już od 1947 roku i po 
święcił dla jego rozwoju i sukcesów 
dla filmu animowanego 30 lat twór 
czego życia. 

Na zdjęciu Władysław Nehrebecki 
i sceny z filmu „Wielka podróż Bolka 
i Lolka” zrealizowanego wspólnie ze 
Stanisławem Dulzem. Powstało ztego 
filmu również 26 odcinków telewizyj 
nego serialu, który będzie nam przy- 
pominał niedawno zmarłego twórcę. 


(bt) 


jak 


ministra kultury 


Fot. CAF 


Zgodnie z zapowiedzią dzisiaj dalszy 
ciąg o różnych rzeczach karnawałowych, 
co się błyszczą. Tydzień temu pisałam 
o błyszczących materiałach. Ale na tym 
oczywiście nie koniec — bo w bieżącym 
sezonie karnawałowym błyszczy się wszy- 
stko, nie tylko sama sukienka, spódnica 
czy spodnie. 

Szalenie modne są różne błyszczące 
ozdoby we włosach. Jakieś srebrne (oczy- 
wiście srebrne na niby, po prostu- metalo- 
we) spinki, można wpleść w varkocze 
bransoletkę ze szklanych koralik w, może 
to być wstążeczka z połyskiem (w kwiaciar- 
niach używają takich do ozdabiania wiąza- 
nek, ale można je kupić i w pasmante- 
riach), może być jeszcze wiele innych rze- 
czy. Na jednym z prezentowanych dzisiaj 
zdjęć dziewczyna ma wplecione we włosy 


złote sznureczki pozakańczane złotymi lis- 
tkami (straszny 'kicz, ale to właśnie jest 
stylowe), na innym — przyczepiła sobie na 
czubku głowy kilka pomponików zrobio- 
nych z przetykanej złotą nitką włóczki 
(tzw. lurex), jeszcze na innym — nałożoną 
ma na włosy maleńką, bardzo ażurową 
czapeczkę zrobioną szydełkiem z tego 
właśnie lurexu. 

Jeśli ktoś taki lurex zdobędzie (a może 
gdzieś w domu resztki jakieś się poniewie- 
rają, warto sprawdzić), to w ogóle jest 
dobry — można z niego zrobić (też szydeł- 
kiem albo na drutach) kamizelkę, albo 
wiązadełko, którezawiązuje się na kokard- 
kę na szyi. Kokardki na szyi są zresztą 
strasznie modne — najlepiej, żeby była bły- 
szcząca, ale może to być również czarna 
muszka (stara tatusiowa) umocowana na 


wąskiej aksamitce. Na jednym ze zdjęć 
dziewczyna ma na szyi zawieszoną taką 
muszkę, a w muszkę wpięła dodatkowo 
błyszczącą spinkę do krawatów (niektórzy 
ojcowie, a jeszcze pewniej — dziadkowie, 
takowe posiadają). Jak ktoś ma błyszczący 
pasek (metalowy, albo z jakiegoś innego 
materiału), warto go wykorzystać. Jedna 
z moich koleżanek zrobiła sobie taki bar- 
dzo modny pasek naszywając na wąski 
i długi kawałek materiału mnóstwo błysz- 
czących dżetów (kupuje się je w celofano- 
wych torebkach w pasmanteriach) imaleń- 
kich koralików. 

Dżety i koraliki (również cekiny), to zre- 
sztą oddzielny wielki karnawałowy prze- 
bój. W poprzednim numerze była na jed- 
nym ze zdjęć pokazana kamizelka (z cze- 
goś przezroczystego absolutnie, najpew- 


niej z... tiulowej firanki) obszyta i wyszyta 
złotymi cekinami. Dzisiaj na jednym ze 
zdjęć jest pulower również wyszyty (tym 
razem koralikami i dżetami) na błyszcząco. 
Do tego swetra dziewczyna założyła na 
szyję sznur szklanych paciorków. Że to do 
swetra nie pasuje?! — normalnie nie, ale 
karnawałowo można, jest to duży szyk! 
Można się karnawałowo przebrać (bo to 
rodzaj przebieranki przecież) od stóp do 
głów na błyszcząco. Trudno jednak będzie 
każdemu skompletować bardzo wiele ta- 
kich błyszczących rzeczy, zresztą — nie 
byłoby warto, karnawał nie jest zbyt długi. 
Śmiało więc można mieszać ze sobą rzeczy 
połyskliwe z rzeczami metalowymi. A to 


już każdy przecież może, nie?! 


RIUSZKA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Była to praca szaleńcza. Zaczęto nd 
odgruzowywania drukarni. Następnym 
etapem było kompletowanie maszyn dru- 
karskich, czcionek, linotypów. Zniszczo Je 
instalacje elektryczne skręcano z kawał. 
ków *wydobytych z gruzów, izolowano 
szmatami, przewiązywano sznurkierń. 
Nikt nie pytał o wysokość zarobków, nie 
zważał na niebezpieczne warunki pracy, 
Nikogo nie odstraszał mroźny wiatr hula- 
jący po budynku. Ważne było tylko io, 
żeby drukarnia ruszyła jak najszybciej, 

— 6 kwietnia 1945 roku był dla naswiel- 
kim dniem. Z pierwszej, jedynej wtedy 
w Warszawie maszyny rotacyjnej, odt ie- 
rane były numery „Życia Warszawy”. Co 
prawda „Życie Warszawy” wydawane 
było już wcześniej, bo od 15 października 
1944 roku, ale w bardzo prymitywnycn 
warunkach na maszynach płaskich w m;- 
łej drukarence na Pradze przy ulicy Gre- 
chowskiej. Od tego dnia „Marszałkow 
ska” przejęła druk „Życia Warszawy” 
i drukuje tę gazetę do dziś. | choć drukar- 
nia była w dalszym ciągu odbudowywa- 
na, potem przebudowywana, unowo- 
cześniana, gazeta ukazywała się zawsze 
punktualnie. Nie było takiego wypadku, 
żeby „Życie Warszawy” nie „wyszło”. Na- 
wet brak światła w całej dzielnicy nie jest 
przeszkodą dla drukarzy. Drukarnia posia- 


" da własny agregat prądotwórczy, który 


w razie awarii dostarcza koniecznej 
energii. 


— Praca w gazecie ma swoistą specyfi- 
kę. Pracujemy w służbie bieżącej informa- 
cji. Nie jest ważne, że np. moje godziny 
pracy się kończą. Stu ludzi czeka przy 
maszynach, bo trzeba przygotować wia- 
domość o jakimś ważnym wydarzeniu. 
Gazeta musi wyjść i to co jest dzisiaj do 
zrobienia musi być wykonane. Dzisiejszy 
dzień nie jest do odrobienia jutro. 


Kupując co rano w kiosku „Życie War- 
szawy”, spiesząc się do pracy, nie zawsze 


-- mamy czas zastanowić się nad ty m, że za 


tą najświeższą informacją kryją się nocne 
godziny pracy drukarzy, redaktorów. Je- 
szcze rzadziej zdajemy sobie sprawę z te- 
go, że gazeta którą mamy w ręku, jest tak 
bardzo związana z losami naszej stolicy 
i towarzyszy jej wiernie od pierwszych dni 
po wyzwoleniu. 


HANNA MIERZEJEWSKA 


W pierwszym TOMIKU z to- 
go roku informowaliśmy o po- 
myślnym dotarciu do Wenus 9 
grudnia 1978 r. dwóch amory- 

- kańskich sond „Wenus-Plo- 
neer-1" i Wenus Pioneer-2”. 
W kilkanaście dni później 21 
i 25 grudnia na Białej Planecie 
„zameldowały” się dwie ra- 
dzieckie sondy — „Wenus 11” 
i „Wenus 12”. Z tej okazji 
przedstawiamy dziś najśwież- 
sze wiadomości i zagadki 
o najbliższej Ziemi planecie, 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Gigantyczny 
wulkan 


Wenus 


p) 


Badania radiolokacyjne planety Wenus 
prowadzone przez amerykańskich astro- 
nomów z Houston przyniosły interesują- 
ce odkrycie. Stwierdzono, że obszar pla- 
nety nazywany rejonem Beta intensywnie 
odbija fale radiowe. Analiza impulsów 
umożliwiła ustalenie, że jest to okrągłe 
wzniesienie — 700 kilometrów średnicy 
i 10-kilometrowej wysokości. Na szczycie 
tej gigantycznej góry występuje okrągłe 
zagłębienie — rodzaj krateru o średnicy 
90 km. 


Wenus stotografowana z Zlomi w trzech różnych fazach 


a 
Od niapamiętnych czasów Ziemian fa 
scynował blask Wonus i tajemniczość, 
planety wiecznie spowitej obłokami. Co 
wiamy dziś o tej „bliźniaczej siostrze Zie- 
mi"? - jak ją nazywano, Okazuje się, że 
ciągle niezbyt wielo, a nawet przeciwnie - 
im więcej ją badamy = tym wyłaniają sią 
coraz to nowe zagadki. Tak na dobre 
szturm Wenus rozpoczął się przed 18 laty. 
12 lutego 1961 r. ze „Sputnika-8' krążące- 
go po orbicie okołoziemskiej wystartowa- 
ła radziecka automatyczna stacja między- 
planetarna „Wenus 1”, Na skutek defektu 
technicznego nie udało się skorygować 
jej trajektorii i przeleciała ona obok plane- 
ty w odległości ok. 100 tys. km. Niepowo- 
dzeniem kończą się dwie następne próby 
(z „Sondą 1 oraz z „Wenus 2"). Dopiero 
„Wenus 3' jest pierwszym obiektem zie- 
mskim, który dociera do planety. Ląqdowa- 
nie było jednak „twarde”. Wszystkie na- 
stępne aparaty oznaczone kolejnymi nu- 
merami „Wenus 4, 5, 6, 7 i 8” miękko 
lądują na spadochronie, przesyłając rów- 
nocześnie informacje naukowe.! 

Pierwszą niespodzianką była sama at- 
mosfera Wenus, sądzono bowiem, że 
składa się ona głównie z azotu, tymcza- 
sem okazało się, że ponad 90 proc. to 
dwutlenek węgla, zaś azotu może być co 
najwyżej 2,5 proc. Drugą niespodzianką 
było stwierdzenie, że Wenus praktycznie 
nie ma pola magnetycznego, nie towarzy- 
szą jej zatem okalające Ziemię pasy radia- 
cji. Otula ją natomiast — mniej więcej od 
wysokości 300 tys. km — korona wodoro- 
wa. Wiadomo również, że temperatura na 
powierzchni jest bliska 500 stopni, a ciś- 
nienie około 90 atmosfer! Warunki iście 
piekielne. 

Kolejną niespodziankę przekazała na 
Ziemię „Wenus 9”, która po dotarciu w 
1975 r. w okolice Białej Planety rozdzieliła 
się na dwie części: stację orbitalną, peł- 
niącą rolę satelity setransmisyjnego, tak- 
że obserwatorium astrofizycznego oraz 


BIAŁA PLANETA - SA 
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ej JAIWVIE | JE 
na lądownik. Prasa radziacka, a w ślad za 
nią wszystkie gazety świata publikują 
pierwsze w historii fotografia wykonane 
na powierzchni Wenus. Dowiadujemy sią 
z nich m. in. że natężenie światła odpo- 
wiada tam temu, jakie panuje na Ziemi 
w pochmurny dzień. Uczonych zaskakują 
widoczne na jednym ze zdjęć ostre krawę- 
dzie kamieni, co podważa hipotezą, o sil- 
nej erozji wywoływanej przez gęstą at- 
mosferę. Zaskoczeniem są także widocz- 
ne cienie. Przypuszczano, że atmosfera 
Wenus opalizuje światłem bezcienio- 
wym. Transmisja danych z powierzchni 
trwa 53 minuty. W ślad za tym aparatem, 
w punkcie odległym o 2,2 tys. km dociera 
do powierzchni planety lądownik bliźnia- 
czej stacji „Wenus 10” (start 14.VI.1975 
r.). Przekazuje on dane telemetryczne ifo- 
tografię za pomocą własnej retransmisyj- 
nej stacji orbitalnej, będącej drugim zko- 
lei sztucznym satelitą Wenus. 


W grudniu ub. roku ląduje na Białej 
Planecie cała eskadra próbników. Naj- 
pierw 9 grudnia cztery próbniki ameryka- 
ńskiej stacji „Wenus-Pioneer 2” nato- 
miast druga stacja „Wenus-Pioneer 1” 
krążąc po orbicie wenusjańskiej bada pla- 
netę i atmosferę z odległości. 21 i 25 
grudnia lądują dwie sondy radzieckie — 
„Wenus 11” i „Wenus 12”. No i znowu 
nadeszły niespodzianki. 


Pierwszego zaskoczenia planetolodzy 
amerykańscy — i nie tylko oni — doznali, 
gdy okazało się, że temperatura górnych 
warstw atmosfery — na wysokości80km— 
jest w rejonie biegunów wyższa, niż 
w okolicach równika, Wykazały to pomia- 
ry dokonane z Orbitera, czyli „Wenus — 
Pioneer 1”. Naukowcy przypuszczają, że 
może być to spowodowane ruchami kon- 
wekcyjnymi w atmosferze. Przypomnij- 
my, że według pomiarów przeprowadzo- 
nych przez radzieckie stacje międzyplane- 
tarne, na powierzchni Wenus panuje tem- 


Astronomowie z obserwato- 
rium w Kitt Peak w Arizonie 
(USA) obliczyli, że odległe pla- 
nety naszego Układu Słonecz- 
nego — Neptun i Uran obracają 
się wokół swej osi znacznie 
wolniej niż dotychczas przypu- 
szczano. Według nowych ba- 
dań doba planety Uran wynosi 
23 godziny — a nie jak dotąd 


CZY PLANETY WOLNIEJ WIRUJĄ? 


sądzono 10 godz. 49 min., zaś 
doba Neptuna zamiast 15 godz. 
40 min. ma liczyć 22 godz. 
Odkrycie to zmienia poglądy 
na budowę planet-gigantów. 
Do tej pory uważano, że Jo- 
wisz, Saturn, Uran i Neptun 
mają podobną budowę i struk- 
turę wewnętrzną. Z tych czte- 
rech planet podobny czas obro- 


Amerykańscy 


tu mają Saturn i Jowisz (ok. 10 
godz.). Również szybkość obro- 
tu drugiej grupy planet Neptu- 
na i Urana jest do siebie zbliżo- 
na i wynosi ok. 22-23 godz. 
astronomowie 
wyciągają stąd wniosek, że Jo- 
wisz i Saturn zbudowane są 
głównie z zestalonego gazu, 
a Neptun i Uran — z lodu. 


wynosi 85 zł. 


paratura ok, 500 stopni C. Jast możliwe, 
20 dolne warstwy atmosfory są w rejonio 
równika tak gorąco, ża tamtojsze „powie 
trza” wznosi sią w pasie równikowym na 
wiąkszą wysokość I tam silnie sią ochła 
dza, Za hipotozą tą przemawia fakt, iż pod 
wpływom ciepła słonecznego, w górnych 
warstwach atmoslory Wonus w rejonie 
równika powstają silne wiatry = o prąd 
kości ponad 320 km/godz. Docierają ono 
do bieguna w ciągu niecałych 4 dni, gdy 
na Ziemi trwa to 6 tygodni 

Drugą niespodzianką było odkrycie, że 
izotop gazu szlachetnego = argonu (argon 
36) występuje w atmosferze Wenus 
w proporcji 100 razy większej, niż na Zie- 
mi i 10 tys, razy większej, niż na Marsie 
Z dotychczasowych teorii powstania 
Układu Słonecznego wynika, że proporcje 
pierwiastków i ich izotopów na Ziemi, 
Wenus i Marsie powinny być takie same, 
ponieważ planety te tworzyły się w iden- 
tycznych warunkach i pod wieloma 
względami są podobne. Argon w atmos- 
ferze tych trzech planet jest produktem 
rozpadu zawartego w ich korze radioak- 
tywnego potasu. Przemiany jądrowe 
w tym potasie są jednym ze źródeł ciepła 
we wnętrzu planety. Z argonem 36 spra- 
wa wygląda jednak inaczej. Nie pochodzi 
on z rozpadu potasu lecz jest jednym ze 
składników pierwotnej:atmosfery planet 
Układu Słonecznego, tej samej, która 
ukształtowała się około 4 mld lat temu. 
Podobny skład izotopowy występuje 
w niektórych meteorytach, nigdy nie 
stwierdzono go ani na Ziemi, ani na Mar- 
sie. Albo więc Wenus swojej atmosfery 
pierwotnej nigdy nie utraciła albo też — 
z przyczyn astronomom nieznanych — za- 
wierała ona znacznie więcej argonu 36, 
niż Ziemia, czy Mars. Może to oznaczać 
w ostatecznym rachunku, że Ziemia, We- 
nus i Mars powstawały jednak w odmien- 
nych warunkach. Ale w jakich? = oto kolej- 
ne pytanie-zagadka. 


Polecamy książkę 
„ASTRONOMIA WSPÓŁCZESNA” 


Chcę poinformować czytelników TOMIKA, że ukazała się właśnie książ- 
ka Ludwiga Ostera „Astronomia współczesna”. Jest to przekład z języka 
angielskiego. Książka zawiera zarówno zarys historyczny jak i wyniki 
najnowszych badań. Znajduje się w niej szereg tablic (w tym także barwne), 
tabel, 'a także ćwiczenia, tematy doświadczeń i obserwacji. Sądzę, że 
powinna się ona znaleźć w podręcznej biblioteczce miłośnika astronomii 
Została ona wydana przez Państwowe Wydawnictwo Naukowe, a jej cena 


Ewa Milczarek 
czł. sekcji astronomicznej 
GT „POL” 


Paryża, nie wiedzielibyśmy o wielu rzeczach, które są i o których 
warto wiedzieć. 

— Chodźcie, może spotkamy się z tą małą — zaproponowała 
Monika. 

— Nie. Dziś jest juź za późno, Pewnie poszła na pomarańcze. 

— Anie przyjdzie do teatru? 

— Zaprosiłem ją — powiedział Piotr — ale ona tylko się śmiała. 
W ogóle niczego nie traktuje poważnie. 


Doszli do bulwaru Saint Michel i zatrzymali się na skrzyżowa- 
niu z ulicą Saint Germain. Kolorowe stragany, loterie, strzelnice — 
jak na jarmarku. 

— Usiądźcie tu trochę, napijemy się czegoś — zaproponował 
Piotr. 

Wypili gorącą kawę, posiedzieli i wreszcie zaczęli rozglądać się 
za stacją metro. Trzeba jeszcze odpocząć przed występem... 

— Ale obiad! Najpierw musimy coś zjeść! 

Moniko, po co to powiedziałaś? Lepiej już nic nie jeść, tylko 
położyć się trochę do łóżka. Przecież w nocy kiedy oni spali, łączył 
w piosence Wisłę z Sekwaną. 

— Gdybym zasnął, to mnie obudźcie — powiedział, gdy wrócili 
do hotelu. Zapadł natychmiast w czujny sen, pełen zjaw 
i majaków. u 

Wreszcie Piotr potrząsnął go lekko za ramię. 

— Wstawaj, stary, już czas. , 


Poszli we dwóch do Michela. Monika miała iść sama od razu na 
Marais, do teatru. 

Michel spojrzał spod oka na Janka, ale się nie odezwał. 

— Jedziemy! > 

Marais zaczyna się zaraz za Placem Bastylii. Jestto stara, jedna 
z najstarszych dzielnic Paryża. Wąski ulice i walące się domy. 

W powietrzu unosi się zapach pleśni i smażonych kartofli. 

„Teatr”. Jakaś zabytkowa rudera w wąskim zaułku. Jak Moni- 
ka tu trafi? a „A ZAGR 

Za kulisami kilkunastu kandydatów do nagrody, do trzech 


nagród ufundowanych przez towarzystwo muzyczne, doktórego - 


należał Michel. ż 

_ Jeszcze trochę nerwowego czekania, próba brzmienia instru- 
mentów, próba głosu, zanim zacznie się schodzić publiczność, 
i nareszcie ludzie zajmą miejsca na widowni. 

Janek usiadł ciężko na krześle i przymknął oczy. Bolała go 
głowa, 

— Jak tam z tobą, Jean? — głos dochodzi nie wiadomo skądinie 
wiadomo czyj — Michela, Piotra, czy Moniki? — Powiedz prawdę, 
jeszcze można się wycofać. 

— Czuję się dobrze. Będę śpiewał — odpowiada Janek stano- 
wczo. 

— Jest Monika — szepnął mu do ucha Piotr. Tak, teraz to był na 
pewno głos Piotra. — Jest Monika... W piątym rzędzie pod ścianą. 

Janek powtarzał sobie w myśli ostatnią zwrotkę piosenki. 


D 


Wisła — Sekwana — mapa. Trzeba się skupić? Jeszcze raz? 
Dobrze. 

Tym razem poszło dobrze. No więc wszystko w porządku. 
Koncert już się rozpoczął. Śpiew, brzdąkanie gitary. Znów śpiew, — 
brawa, bis, maszyna poszła w ruch. 

— Zaraz wchodzicie na scenę — Michel dotknął ramienia Janka. 
Chłopak otworzył oczy i napotkał jego uważne spojrzenie. 

— Jestem gotowy. 

— Już... 

Wyszli z Piotrem na środek i ukłonili się. Janek patrzył przed 
siebie, ale starał się niczego nie widzieć. Nie chcę spotkać spojrze- 
nia Moniki. Tłum, tłum, tłum. Nic więcej. Piotr zabrzdąkał na 
gitarze znajomą melodię i zaczęli. 

— Ballada o właścicielu czapki. 


Michel stał za kulisą i wpatrywał się w Janka niespokojnie. 

Gryzł w zębach nie dopalonego papierosa, Jakoś poszło. 

Były brawa, nie mniejsze niż poprzednio. Teraz. następna pio- 
senka: „Ballada znad Sekwany”. Michel szybko otarł twarz chus- 
teczką i uśmiechnął się przez moment. 

— Trzyma się, smarkacz — szepnął z ulgą. 


Jaka jest ta Sekwana naprawdę? 

O, nie pytaj poetów o zdanie. 

Lepiej o tym powiedzą włóczędzy. 
Którzy mają pod mostem mieszkanie. 
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W_NOWYM SYSTEMIE MOJEJ 
EDUKACJI, NAJBARDZIEJ 
PODOBA MI SIĘ DEDNAK 


TYTUS Tomek 


TRZEC/Ą + DRABINA , WYRABIA AMBICJE 
PIĘCIA SIĘ CORAZ WYZEJ. 


TEKST | RYSUNKI 
PAPCIO CHMIEL 


Układa sobie słowa tej ostatniej zwrotki. 


Taka prawda, jest, nic tu nie dodasz, 
Siądźmy sobie nad mapą, 
Palcem będziemy błądzili po drogach. 


Jakoś tak. | jeszcze na końcu refrenik: 


Znad Sekwany nad Wisłę srebrzystą 
jest tak blisko, jest naprawdę blisko. 


Wstał po cichu z łóżka, podszedł do okna. Światło ulicznej 
Jatarni zupełnie wystarczyło do zanotowania tych paru słów. Nie 
trzeba budzić Piotra. 

A tu Wisła jak na mapie? Janek przypomniał sobie wstęgę 
rzeki: od gór do morza. Wisła i Sekwana. Palcem po mapie, to 
zupełnie blisko. A naprawdę? Pociągiem z Warszawy do Paryża 
nie jedzie się dłużej niż jedną dobę. Sprawdził w rozkładzie jazdy 
na dworcu. A samolotem? Ale nie chodzi przecież o odległość 
i czas. 

Oto Francuzi oglądają polskie maszyny, w kinach wyświetlają 
polskie filmy, w telewizji polskie programy. Czasem na wystawie 
w księgarni jakaś książka. Jakby przestrzeń, która dzieliła te dwie 
rzeki, kurczyła się i stawała coraz mniej ważna. Trzeba to jakoś 
wyrazić. W jednej zwrotce. 

Janek kładzie się na łóżku i wstaje znowu. Jeszcze przekreśla 
niepotrzebne słowo i pisze nad nim inne. Kreśli i dopisuje. 


CZWARTA : HUSTAWKA OBROTOWA PRZYZ- 
WYCZAOA DO WZLOTÓW | PONIZEŃ 


Wreszcie uznaje, że tak już może zostać. Jest szczęśliwy. Przepi- 
suje to jeszcze raz na czysto i powtarza w myśli. Uczy się na 
pamięć. Dobrze. 

Teraz można nareszcie położyć się spać. Piotr o niczym nie wie, 
tylko z podniecenia tak pulsuje w głowie. Teraz koniecznie trzeba 
usnąć. Paryż mruczy cichutko. Niebo już się powoli rozjaśnia. 

— Co się stało? — pyta Piotr. 

— Nic. Przewracam się na drugi bok. Przyśniła mi się Wisła, 
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SEKWANA | WISŁA 


Pukanie do drzwi. To Monika przyszła zapytać, czy wszystko 
w porządku, jak się spało i „czy tu mieszka chory”. 

— Już nie mieszka — Janek zrywa się na równe nogi. Jest 
uśmiechnięty i pełen zapału, tylko blady i jeszcze osłabiony. To 
nic. 

Zjedzą porządne śniadanie i pójdą przejść się. Przy śniadaniu 
Jan szepnął Piotrowi, żeby w czasie spaceru opowiedział Monice 
o Juliette. 

— Wiesz, tak, żeby było dobrze, 

— Postaram'się. 

Chodzili po bulwarach, pokazali Monice port, gdzie Piotr nosił 
skrzynki i wreszcie przyszła kolej na Juliettę. 

= Ajeszcze nie powiedzieliśmy Monice o tej smarkatej! 


Rzeczywiście! Nie powiedzieli. Jak mogli o tym zapomnieć? 


w opowiadaniu Piotra ta smarkata była jeszcze bardziej smar- 
kata niż naprawdę. Śmieszna malutka dziewczynka, która niema 
domu ani nikogo. 


Piotr zrobił to bardzo dobrze. Monika była wzruszona i kręciła 
głową z podziwem, jak to maleństwo może żyć w takim ogrom- 
nym mieście. No widzisz, Moniko, gdybyśmy nie przyjechali do 


Dokończenie na str. 7 


